Bajka o wolnym człowieku

Za 7 górami za 7 rzekami żyła piękna królewna ... Stop Tak zaczyna się każda bajka. To wszyscy wiecie – nie o tym przecież. W mojej bajce będzie inaczej , ale o  wróżki też tu zahaczę. Więc przybywajcie czarodzieje... 
W miasteczku Komputerowo przy ulicy  Klawiaturskiej  mieszkała pewna rodzina. Tato Skaner – bardzo zapracowany ale kochany , mama gubiąca ciągle nowe pliki, czwórka małych Skanerzątek i pies Enter- trochę dziki. 
Wesoło żyło się całej gromadce.
Spokojnie mijały dni. I nikt nie wiedział, że gdzieś daleko w ciemniej pieczarze mieszka groźny i zły robot Bajt. Na swoim wielkim monitorze codziennie przyglądał się rodzinom Komputerowa i myślał,  co złego im zrobić. 
Pewnego dnia z wściekłości rozbił monitor i szczątki wyrzucił z pieczary. Wiatr unosił je w powietrzu coraz dalej, coraz dalej...aż spadły na miasteczko. Bardzo ładnie świeciły i mieniły się w słońcu, więc podobały się dzieciom i zaczęły je zbierać i bawić się nimi. Także małe Skanerzątka udekorowały nimi swój balkon. Niestety , nikt nie wiedział, że w każdej cząsteczce czaiło się zło. A Bajt tylko zacierał ręce. Już czekał , co się za chwile stanie. I stało się, stało... 
Choć nie wiało i nie grzmiało, ale coś strasznego już się stało. 
Dzieci przestały chodzić do szkoły, bo nie mogły odejść od komputera. Każdy program był ważniejszy niż lekcje. Dzieci nie chodziły na basen, bo ciągle otwierały się nowe programy, które wciągały je. Dzieci przestały się bawić przed domem, bo nie umiały przestać grać w gry komputerowe. Dzieci nie wychodziły już z psami na spacer, Dzieci nawet nie chciały jeść obiadu, ani kolacji. Niczym się nie interesowały. Nawet nie chciały iść na zakupy do Komputronika, bo szkoda im było czasu. Siedziały więc w domu. Były blade, coraz bardziej chude. Tylko komputer, gry, komputer, gry. Małe Skanerzątka nawet nie bawiły się z ukochanym psem Enterem. Rodzice już zupełnie nie wiedzieli co robić. W końcu doszło do tego, że dzieci przestały kłaść się spać. Było coraz straszniej. A zły robot Bajt szalał z radości. 
Nie widział jednak, że miasteczko obserwuje także na swoim monitorze dobra wróżka Drukarenka. Pewnego dnia wróżka postanowiła pomóc dzieciom. Najpierw zaczęła wysyłać SMS-y, ale nikt ich nie odbierał. Potem zaczęła dzwonić do dzieci, ale znów nic, Bajt wcześniej zaczarował wszystkie komórki, aby dzieci z nikim nie kontaktowały się. Drukarenka przybyła więc na małej chmurce do Komputerowa. Fruwała od domu do domu, gdzie były zmęczone dzieci i długo szeptałam im coś do uszka.

Potem kładła im na głowę piękne czerwone róże i znikała. Powtarzała to przez wiele dni. Aż wreszcie któregoś dnia jej czary poskutkowały. Mały chłopczyk Skanerek wstał nagle od komputera i uśmiechnął się do mamy. Pociągnął za rękę siostrzyczkę  i razem wybiegli do ogrodu. Bawili się tak jak dawniej. 
Do nich dołączyły inne dzieci. Wróżka cieszyła się, że udało się dzieciaki wyzwolić ze złej mocy robota. 
A Skanerek śmiał się coraz głośniej i krzyczał- ‘’ JESTEM PRZECIEŻ WOLNY. ŻADEN KOMPUTER NIE BĘDZIE MIAŁ NADE MNĄ WŁADZY„ 
Dziewczynki zebrały wszystkie czerwone róże, które dostały od wróżki i ułożyły z nich napis WOLNOŚĆ. Róże nigdy nie więdły i znów w miasteczku zapanował spokój. Piesek Enter szczekał i machał ogonkiem. Dobra wróżka codziennie przesyłała dzieciom swoje uśmiechy, które odbierały anteny satelitarne i na wszystkich monitorach ukazywał się ciągle napis PAMIĘTAJCIE O WOLNOŚCI ! 
